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FAKIR I PIĘKNA INDYJANKA. »Przed czternastą Iaty,« zaczął opowiadanie
(Z dneńnika O ń en ta l J n n u a l j  niewolnik, »mieszkałem w mieście, do którego

,  . właśnie dążymy. To miasto , wraz z okolica,
W Budszerowie, gdzie my wypoczywali napejn;one było wtedy mnóstwem ludzi, co 

przed wyjazdem naszym do Gazipuru, roz-  ̂ imjenieUQ fa k ir ó w  (mnichów w Indyjach 
mawialiśmy także między innemi o tem, z jaka wsckodnich), wybierali od szczodrobliwych 
świętością i czcią przesądną przywiązani są ,JUSZ podatek, a którym czasem za pomocą 
Iudowie do rozmaitych kast swoich, i ze oni, zmyślonej pobożności udawało sie nawet, wy-  
«yjS^szy mało tylko przypad ow,zmweczają }utjzić płacę od najbogatszych i najraożniej- 
wszelkie usiłowania misijonarzy, chcących władzców Indostanu. Umieją obłudą,
wydobyć ich z bałwochwalstwa Nawrócenie taU ch {rze na swój u£ tek obracać niewia-
ich, choć kiedy w istocie przyjdzie do skutku, swoich bałwochwalczych ziomków,
nie trwa jednak długo. W ciągu rozmowy £e w wJe]u przypa(łkach wywierają n*d ich 
tćj zrobiłem uwagę, ze o lety indyjskie, wy- rozumera nieograniczoną władzę. Sąto naj- 
jąwsze te może, co naganne prowadzą życie, bezwstydniójsi łotrzy, którym każdy środek 
rzadko przywiązują się do męzczyzn innej prz je^ ny BJkoro proWadzi do celu, jaki so- 
kasty. Oto np: rnomłem dalej tak wielką bie zamierzyli, a zatwardziałość ich umysłu  
czują odrazę oa zwolenników Mohameda, ze rzecił*ia gię wszelkim moralnym sposobom
byłoby rzeczą niepodohną prawie pokazać zaradczym. Za miastem stała w owym czasie
choć jeden przykład, ze Indyjanka za mozle- 8tarozvtna ruina, gdzie znajdowało sie małe, 
imtamna (wyznawcę wiary proroka) poszła. poSe pńe, do połowy w ziemi opoczystej w y .

tPozwól przerwać sobie, sahibie  (panie),* drążone pomieszkanie, do którego prowadził 
rzekł w tej chwili stojący za moą niewolnik, długi wązki kurytarz, a które tylko otworem  
»a!e sam jestem przykładem żyjącym prze- w dachu cokolwiek światła dostawało. Po-  
ciwnego zdania, gdyz zona moja była Indy- nure to oświecenie, podobne temu, jakie roz- 
janką, a wyrzekła się kasty i religii swojój lówa się po rozjaśnionych jedną lampą gro- 
dla pójścia za mnie. Od lat dwunastu nie był bach, robiło tę pustą, opuszczoną kryjówkę 
małżeński spokój nasz ani na chwilę prze- jeszcze bardziej odrażającą. Mieszkał tara sły-  
rwany. Porzuciła zona moja cześc Bramy i nący z świątobliwości A b 'dhout.*  Zaufanie, 
poświęciła się Mohamedowi z gorliwością, które w kraju miano do niego, było tak wiel- 
dającą jej miejsce w rzędzie najszczerszych kie, źe przypisy wano mu moc leczenia samem 
iwolenniczek wiary naszej, i niewątpliwie tylko chuchnieniem najoporczywszych słabo- 
aostanie z czasem hurysa  raju.<* £ci ciała i duszy. Człowiek ten bylto praw-

»Lecz jakże.* zapytałem , ^potrafiłeś zni- dziwy potwór, rodzaj karła, i chociaż młody  
szczyć przesądy twojej Indyjanki i jej przy- jeszcze, był wszakże całkiem skurczony, 
chylność pozyskać ?« »Łalwo to pan poj- Podobuie do żywego kościotrupa kości jego
miesz.a odpowiedział, »jeźli zechcesz h i s t o r y i _____________
życia mojego posłuchać.* * Ab dhouiy, sekta /uki.ij\y.
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tal< widocznie na powierzchni skóry wysta
wały , że nędzne, wychudłe cielsko jego, 
byłoby mogło służyć anatomom do nauki 
osteologicznćj. Tę szpetność ciała przewyż
szał jeszcze niemiły, prawdziwie szatański 
wyraz twarzy. W oczach jego błyszczała cza
sem dzikość, taka, jak w oczach a tu r ó w *  
niekiedy przebijała z nich sardoniczna po
kora, zdradzająca obłudę, właściwą spoj
rzeniom takich oczu.«

»Wiedziano, że f a k i r  len miał przy sobie 
młodą i piękną Indyjankę, wierną towarzy
szkę samotności swojćj, lecz rzadko ją tylko 
w idyw ano, gdyż szkaradną jaskinią swoję 
wtedy tylko opuszczała, kiedy szła po wodę, 
lub gdy się zajmowała innem jakiem domo- 
wem zatrudnieniem. Miewałem sposobność 
widywania ją, jak gum lahsy** swoje napeł- 
] dała w  r z e c e ; lecz było zagadać do n ić j , 
wnet ponure przestrzegała milczenie, a bo- 
jaźbwe jej postępowanie i drżenie jej okazy
wały wyraźnie, żc znajduje się pod wpływem  
okropnej i tajemniczej potęgi. Achj muszę 
wyznać, że im częściej widywałem ją, tym 
mocniejsze wrażenie robiła na mnie jej pięk
ność i wkrótce skrupuły surowego izlamizmu 
mojego uległy gorącemu pragnieniu, jak naj
prędzej poznania bliżej tej powabnej poganki. 
Wiadomo było, ze miała ze troje dzieci, ale 
ponieważ te zaraz po urodzeniu niknęły, więc 
mówiono o nich, iż wzięte zostały po między 
su ry  (dobre duchy) raju, a to na łono sywy, 
jako potomkowie jego zastępcy na ziemi.* 

»Gdym razu jednego znowu tę młodą nie
wiastę obaczył, postanowiłem spróbować, 
azali nie dowićm się czego o jćj stosunkach 
z fa k ir e m .  Z daleka poszedłem za nim ku 
miastu, dokąd spieszył właśnie, lecz wnet 
wróciłem się odwiedz.ć ofiarę jego w wię
zieniu. Przesądna bojaźń, jaką wszystkich ten 
f a k i r  przenikał, wstrzymywała każdego od 
zbliżenia się ku jego siedzibie , jakoż byłoto 
po raz pićrw szy , że ta biedna młoda nie
wiasta, oprócz tego potworu, do którego prze
znaczenie jej było przykute, widziała w  ja
skim swojej innego człowieka. Postrzegłszy 
mię zadrzała i, wydawszy słaby okrzyk, wpół- 
martwa padła na ziemię. Zaklinała mię, aże
* A ż u r y ,  złe d u c h y ,  pod ług  mitologii iodyjshidj.
** G u m la h sy ,  naczyn ia  aa  w o d ę ,  p rzez  n iewias ty  indyjskie  

na g łow ach  noszone .

bym ją natychimnst opuścił, mówiąc, że gdy- 
by jej tyran mię zastał, wszystkiegoby się 
lękać musiała po jegc barbarzyńskiej zernście. 
Byłoto wymowne odwołanie się do ludzko
ści mojćj, któremu oprzćć się nie m ogłem , 
i c/utem się być najmocniej wzruszony na 
widuk tej rozrzewniającej piękności, która 
padła ofiarą istoty, okrom nazwiska nic z czło
wiekiem wspólnego nie mającej. W pomie
szkaniu fa k i r a  dla braku przewiewu po
wietrza była wilgoć i zaducha. Młoda nie
wiasta znajdowała się właśnie pod samym  
otworem w powale, przez który światło 
wchodziło, a którego jasny promień padł na 
nią i oświćcił jej żałośnie-btegalną postać i 
wyraz największej trwogi na jej licu. Nic 
nie mówiąc wskazała na drzwi, jak gdyby 
się lękała , ażeby ton jej głosu nie doszedł 
do uszu tego , którego więcej się bała , jak 
piekieł dwadzieścia jeden Indyjanów. Starał
em się powtórnie skłonić ją do zeznania, 
czy z właśnej woli zostaje tutaj niewolnicą, 
lub czy ją  zmuszono do tego, lecz całą jej 
odpowiedzią była łza, która, zrosiwszy rzęsy, 
po lico jćj pociekła. Zbliżyłem się ku niej, 
lecz z obrzydzeniem odwróciła się ode mnie, 
jak gdybym byl chorobą zaraźliwą dotknięty. 
Rzecz naturalna; wszakże byłem mozlemita- 
ninem, a ją uczono, uważać wyznawców Mo- 
hameda za stworzenia, godne pogardy. Zbli
żenie się moje posłużyło tylko do pomnoże
nia jej trwogi, i na żaden sposób nie mogłem  
ją uspokoić. Widząc ją w stanie tak polito
wania godnym, oddalić się uważałem za rzecz 
roztropną. Opuściłem zatem jaakinią, w  któ- 
rćj na dozy wotuie więzienie skazana była, i 
szedłem po omacku przez ciemny kurytarz, 
aż w końcu dostałem się do światła z roz
rzewnieniem w sercu, którego nie podobna 
mi było utłurnić. Zaledwo opuściłem to miej
sce zgrozy, gdy z największćm przerażeniem  
tuz koło mic ie fa k i r a  postrzegłem. Był po
zór, że szedł zaraz za mną, i że widział, jak 
wychodź rem z jaskini. Milcząc przeszedł 
koło mnie, lecz duże oczy jego b' -gały w swo
ich obrębach, a wzrok kipiał śmiercią i zni
szczeniem. Przeszedłem spieszno, ale skoro 
byłem pewny, że wszedł do jaskini, i ze mnie 
już widzieć nie może, powróciłem nazad i 
tak ukryłem się w korytarzu, że wprawdzie 
mógtem słyszeć wszystko, co się działo, ale
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nic widzieć nie mogłem. Ponieważ nie przy
puszczał tej mys'li, ażeby się kto ośmielił 
podczas obecności jego znieważać osobą sw o
ją świętość jego siedziby, więc ani przeczu
wał, ze się tam znajdować mogłem. Z resztą 
za nadto był zatrudniony swoim zbrodniczym 
zamysłem, iżby był mógł o czem innem po
myśleć i cała postać jego oddecbała zemstą. 
Co tylko obrałem sobie wygodne stanowisko, 
gdy usłyszałem, jak potwór ten wydał okrzyk 
utłumionej wściekłości, podobny do syczenia 
węża, i jak ofiarę swoję najgwałtowniejszemi 
za to obarczał obelgi, że świątynią jego po
zwoliła zbezcześcić nogą obcego człowieka, 
nogą mohamedanina. Nieszczęśliwa, jak mi 
6ię zdawało, była niema z przerażenia, gdyż 
ani słowa nie wydały jej usta , i słyszałem  
tylko jej mocne szlochanie, grożące pierś jej 
rozsadzić. Obwiniał ją o spółkowanie z czło
wiekiem, godnym pogardy, a nakoniec zaklął 
się w okropnych wyrazach, że ona ku zma
zaniu lej hańby, która tćin samem i na nie
go spada, umrzeć musi. Słyszałem jak młoda 
niewiasta padła na kolana , jak wzdychała , 
jak prosiła; słyszałem , jak zaręczała o nie
winności swojej, lecz wszystko to nic nie po
mogło. Okrutnik, którego błagała, nie był 
zdolnym do litości; z wściekłości zgrzytał 
zębami, słyszałem jak podnosił tasak — i tu 
już wstrzymać się nie mogłem. Wypadłem 
z mojego ukrycia i stanąłem przy nim w chwili, 
gdy chciał tasakiem ciąć w’ głowę swoję 
ofiarę. Byłem wtedy żołnierzem i nosiłem  
6zablą, wydarłem więc mordercy tasak z ręki 
i  szablą przeciąłem mu gardło. Padł, szka
radnym sposobem rozdziawiając gębę. Ciało 
jego skurczyło się na chwilę, poczem karło
wata postać jego jeszcze się mniejszą wydała, 
a wreszcie rozciągnął się, jak długi, charcząc 
pasował się ze śmiercią i skonał. Krwią 
zbroczył podłogę, a trup jego podobny był 
do nieżywej gadziny, która zgnieciona nawet 
zawsze jeszcze była przedmiotem obrzydze
nia i zgrozy. Rzuciłem na niego wzrokiem  
w połowie pogardliwym, w połowie tryum
fującym, i takie przenikało mię uczucie, jak 
gdybym zabił tygrysa. Postąpiłem teraz do 
biednej i zawsze jeszcze na niebezpieczeń
stwo, z jakiego przybyciem mojem ocaliłem  
ją, drżącej niewiasty. Patrzyła na mnie tak 
obłąkanym i bojaźliwym wzrokiem, że z razu

lękałem się już, azali rozum jej nie uległ  
okropnemu ciosowi. Starałem się uspokoić 
ją i przekonać oraz, jak mocno nią się zaj
muję. Nareszcie przyszła do siebie, spojrzała 
na leżącego u nóg swoich w roga, a potem 
rzuciła na mnie spojrzeniem, malującem da
leko wymowniej, jak słowa, wdzięczność, i 
rozpływała się we łzach.a

»Nie było czasu do stracenia, a ja tym  
większą miałem chęć do ucieczki, im więcej 
o tem przekonany byłem, że zabójca tak po
ważanej osoby nie był bardzo bezpieczny po 
między mieszkańcami kraju fanatycznego, i 
że byłbym niezmiernie prześladowany, gdy
by się rozgłosiło o śmierci fa k ir a .  Ale za to 
z drugiej strony byłem p e w n y , że mię do 
niejakiego czasu nie odkryją, gdyż dotąd nikt 
się nie poważył odwiedzić jaskinią fa k ir a .  
Skłoniwszy się wreszcie do oddalenia się, pro
siłem piękną, przypadkowie opiece mojej po- 
ruczoną wdowę fa k i r a ,  ażeby towarzyszyła 
mi w podróży, na co ona, bądź z wdzięczno
ści, bądź z przywiązania do wolności, z ra
dością przysLała. W drodze przebrała się po 
turecku i tak jechaliśmy po kraju, aż do 
pierwszego portu na rzece. Tu nająłem sta
tek, który nas zawiózł do Kalkuty i w tejto 
podróży opowiedziała rai towarzyszka moja, 
jakim sposobem dostała się w  moc swojego  
ciemięzcy. Była córką bogatego C szatry*  
z okolic Delhi. Niegodziwy A o d h a u t  mie
szkał nie daleko domu jej ojca w jaskini, po
dobnej do teraźniejszej, a władza, jaką ten 
pustelnik wywierał nad ojcem, była tak 
w ielką , że ten trzymał go za istotę , mocą 
boską obdarzoną. Poczciwy człowiek ów był 
dla fa k i r a  z takiem lękliwem uszanowaniem, 
jakie czuł dla sywy,**  złego ducha, lub dla 
p a rw a ty , małżonki tego bożyszcza, jeszcze 
od niego straszniejszej. Nieustannie wpajał 
w córkę swoję największe wyobrażenia o cno
tach fa k ir a , tak, że i ona z czasem w obec
ności lego nędznika czuła się przejętą pew-  
nem mimowolnem uczuciem przesądnej uleg
łości. Chytry łotr ten znalazł pewnego razu

•  W ia d o m o ,  że  Indow ie  dzielą się na cz te ry  kas ty :  B ra 
minów* C sza try  asów , TVaisyasów  i Sudrasów , Pierwsi,  
w ed ług  sw oich  ksiąg św ię tych ,  w y s / l i  podczas  s tworzenia 
z ust B r a m y ,  d ru d zy  z rak  jego, trzeci z ud,  a czwarci  
z nóg. Dla tego też  S u d ra sy  są najprościejszą i na j
niższą kastą.

** S r w a ,  josl to m o c  niszczącą tr y ja d r  indyjskiej.

‘  ) ( *
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sposobność zwabienia ją dojaskini swojćj.pod  
pozorem połączenie. z duchem boskim, gdzie 
oraz odkrył jej wolą swoję zatrzymania ‘§ 
przy sobie. Gdy o tem  ojcu powiedziała, ten  
błogosławił swoje i córki swojej przeznacze
nie, życząc sobie szczęścia, źe wybór takiego 
człowieka padł na lego dziecko. Bićdna In- 
dyjanką tak bardzo bała się nadprzyrodzonej 
mocy f a k i r a , źe nie śmiała uchronić się od 
obcowania z min. Troje dzieci wydała na 
świat, które zbrodzień ten zaraz d o  urodze
niu zabijał, a potetn kłamał, źe przeniosły 
się ku niebiańskiemu tronowi Bramy , jako 
potomkowie nader bogom upodobanego czło
wieka. Wyznała mi także, źe aż do dnia ^ego, 
w którym szczęście chciało, ażebym ją oswo
bodził, pędziła najnędzniejsze życie pod 
jarzmem najokropniejszćm.

PRAWDZIWY ROBINSON.
(Z  dziennika M a tte l f u r  literar. U n terh a ltu n g .)

Alexander Selcraig, który imię swoje na 
Selkirka zmienił, urodził się w Largo, hrab
stwie File, w Szkoeyi, r. 1Ó76. Ojciec jego,  
szewc, postępował z nim zsurowością, przez 
nieporządne życie jego aż nadto usprawiedli
wioną. Było zwyczajem w Szkoeyi, młodych, 
źle zachowujących się łudzi publicznie karać 
w kościele. Po takiem napomnieniu kościel- 
nćm zniknął Alexander z miejsca swojego 
urodzenia; udał się do portu morskiego i 
wsiadł na okręt. Niesforny charakter, który 
tak częste kary ściągał nań w młodości, był 
mu na przeszkodzie do zrobienia szczęścia 
w marynarce. Zbiegł więc i zaciągnął się do 
bandy rozbójników morskich na Oceanie In
dyjskim. W sześć lat po ucieczce swojej wró
cił do Szkoeyi. Wkrótce obrzydło mu ży< le 
na stałym lądzie, gdzie charakter jego ściągał 
mu coazień nowych nieprzyjaciół; i wrócił 
na okręcie D am pier  na Morze Południowe. 
Kapitan Stralding, dowodzący tym okrętem, 
na 'którym Selkirk służył, zmuszony był często 
go karać, tak, że ten majtek postanowił na- 
koniec , uchylić się od wszelkiej karności. 
Podczas gdy okręt przebywał na wyspie Juan 
Fernaedez, ukrył się Selcraig w le s ie , do- 
pokąd okręt nie odpłynął, i żył samotnie na 
wyspie, gdzie lat cztery i cztery miesiące prze
pędził. R. 1700 zastał go tam kapitan Rogsrs,

wziął na pokład i  zawiózł do Anglii, gdzie 
Daniel de Foe, Steele i inni znakomici mężo
wie czasu tego wypytywali go często o szcze
góły jego dzikiego życia. Steele umieścił 
onnn arty kuł w piśmie Tatler. Już było pięć 
oddzielnych opisów jego przypadków wyszło, 
gdy Daniel deFoe, upłudniająć swoimducbem  
twórczyra te nieokrzesane raateryjały, napisał 
z tego R o b i n s o n a  K r u s o e ,  rodzaj epopei 
popularnej. Wielka, filozoficzna myśl służyła 
za posadę do dzieła teg o ; chciał nią dowieść 
niewyczerpane źródła pomocy, które czło
wiek ma zawsze podoręczu; chciał okazać, 
żegdy  sami znajdujemy się z naturą, to jesk 
z Bogiem, iż wtedy umysł nasz, choćby był 
nawet obłąkany, powraca do religijnego za
ufania. W luóremże kajaniu znajduje się 
moralność tak podziwienia godna, jak w Ro
binsonie, w tym wybornym romansie, a je
dnak żaden księgarz drukować gon ieehcia ł}  
Tylko za usilnein wdaniem się jednego z przy
jaciół autora nabył William Taylor, ręko- 
pismo dzieła tego za 10 funt. Zaledwo pismo 
to wyszło, gdy przeciwnicy Daniela de Fofc 
zaczęli knuć podstępy, a miał ich wiele ten 
śmiały, poczciwy i utalentowany autor. Jedni 
utrzymywali niedorzecznie, że autor kupił 
rękopismo dziełs swojego od Selkirka; drudzy 
zaś nazy wali Robinsona Hrusoe Don Quicbot- 
tem. Ale naród wydzierał sobie prawie ten 
tylu nieDrzyjtcioł mający romans. »Nie było 
starej niewiasty,* pisze Giłdon,»coby nie skła
dała parę feników , dla kupienia sobie Ro
binsona w końcu miesiąca .< Gildon z resztą 
był poetą satyrycznym i nie Lył bynajmniej 
czcicielem Daniela de Foe. Hiszpanie mają 
katolickiego Robinsona. Arabowie kładą Ro
binsona w równi z swojemi najlepszemi po
wieściami; pod tytułem: D o u r - el- łSakoul 
(Perła Oceanu) jest on u Arabów rywalem  
Sindbada i rozkoszą puszczy.

Z pomiędzy licznych romansów, wydanych 
przez de Foe w latach późniejszych, żaden, 
słynnym nie został. Któż czytał >Historyją 
Moll FJandersa,« »Pamiętniki kapitana Carle- 
ton,« »Zycie Roxolany,« ^Pułkownika Single- 
torr< i t. p. ? A jednak wszystkie te dzieła, co  
się tycze interesu d!'amafycznego, wierności i 
energii w obrazach, równają sie niezawodnie  
Robinsonowi. Każdy z ty cli romansów jest 
godny uwagi, i wszystkie mają na sobie piętno
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jenijuszu. Do najosobliwszych płodów tego 
obfitego autora należy »Historyja powietrza 
w  Londynie r. którąto książkę wielu
krytyków, a nawet doktor Mead, uważało za 
dokument autentyczny. De Foe ledwo miał 
lat cztery, gdy to powietrze w Londynie gra
sowało. Nie sąto więc własne jego uczucia, 
które maluje; jestto dramat, który sam utwo
rzył. Wprowadza siedlarza z Whitechapel, 
kreślącego przerażający obraz zniszczonego 
przez powietrze miasta, u lic ,  na których 
trawa ros'nie, katakombów, przepełnionych 
trupami, wyw oływ aczów , którzy wołają: 
»Znoście tutaj trupy wasze,« i zbrodniarzy, 
co pośród scen tych zgrozy dopuszczają się 
najokropniejszych rozpust. A to wszystko 
z taką prawdą, tak naiwniej z przyłączeniem 
liczb i wykazów statystycznych śmiertelno
ści, napisał, że czytelnikowi ani na myśl 
nawet nie przyjdzie, iż ten opis jest tylko 
zmyśleniem.

Daniel deFo§ umarł ubogo i nędznie. Nie
wdzięczność syna, któremu majątek ustąpił, 
a który matce swojej (żonie Daniela de Foe) 
dopuścił żebrać i umrzeć z głodu pod drzw ia- 
mi swojeioi, śmiertelnym ciosem ubodła serce 
starca. »Nie uskarżałem się nigdy,« pisał do 
przyjaciela swojegoBakera, »nic niema takie
go, coby mię ugiąć potrafiło; a to mię jedno 
dotknęło!* Potomność nie była dotąd spra
wiedliwszą dla niego, jak współcześni. R o
b i n s o n  zaćmił szczęściem swojem autora, 
sława jego pochłonęła sławę poety. Dziś nie 
wiedzą nawet, jak imię jego pisać na!°iry; 
czy nazywał się Foe, czy de Foe, De Foce, 
czy Foy. My nie znamy żadnego Foe, tylko 
Robinsona. Jestto istotnie rzeczą bezprzy
kładną w dziejach literatury, ażeby autor 
zginął we własnein dziele, ażeby imię jego 
*Tonęło w jego sławie. Daniel de Foe rzucił 
światło na wszystkie gałęzie ekonomii poli- 
lycznej, wewnętrznej policyi, teoryi rządu
i religii, dziejów i estetrki. Pisał pełne do
wcipu i ducha obrazy obyczajów; pierwszy 
zaczął wydawać w Anglii literackie pismo 
czasowe i z nimto rozpoczyna się literatura 
peryjodyczna, którą Anglija tak słusznie się 
pyszni. De F oe , prawdziwy Don Quichotte 
prawdy, walczył z tymi wszystkimi, którzy
ii eprawdą żyli. Łączył dobrotliwość księdza 
de St. Pierre, z delikatną ironiją Cerwantesa,

oraz z czystym , spokojnym rozumem Locka. 
Żaden pomnik nie zdobi grobu tego wielkie
go męża. Nić ma ani jednej zupełnćj edycyi 
dzieł jego.

GROBOWIEC W PUSZCZY.
N ie b o  b łę k i t n e ,  księżyc ro z o g n io n y ,
Sloletn ie  jodły  nachylają czo ła ;
Z  daleka g łu c h e  słychać c erkw i d z w o n y ,  
T r ąb y  pasterskie jęknęły  dokoła l 

W szystk o  się modli i ja kończę  m o d ły  
N a krzyżu wsparty samotny w ę d r o w ie c ;
L e c z  nim o d e jd ę ,  uszczknę gałąź jo d ły ,  
S w ieżem i kwiaty uw ieńczę g rob ow iec .  

G ro bo w iec  g łu c h y ,  wśród gęstej k r z e w in y .  
S trzegą  o l b r z y m i e , mchom obrosłe so s n y ,
A  na gro b o w cu  krzyż  z twardej c is in y ,  
Barwnem i kwiaty uwieńczony wiosny 1 

C z y l iż  i puszcze  ożywia w estchn ien ie?
Któż w w ieńce splatał te kw iaty ,  te k ło sy ?
W  które księżyca wplaLane prom ienie 
D rzą  w kroplach czystych, kroplach łe z ,  czy  rosy? 
K ie d y  m yśliwy hardy i  zuchw ały  
P r z e z  te w yłom y lotną sarnę g o n i  ,
Gdy się zapuści m iędzy kn ie je ,  skały ,
Stanie przy krzyżu i łezk ę  uroni ,

W i d z ą c  znak k -zy ia  p ie lg rzym  zb o c zy  z drogi,
I z łzawem  okiem p rzyklękn ie  na g r o b ie ,
Osty wyrywa , poobcina g ł o g i ,
W  pamiątce gałąź zostawia po sohie.
Hoża Hucułua z tej po blizk ie j  chatki,
Gdy księżyc blady po za skały w schodzi ,
Nad b rze giem  Pruta zbiera barwne kw iatk i,  
Niem i krzyż w ie ń c z y ,  z  modlitwą odchodzi.  

Któż ten g ro b o w ie c  wykopał g łę b o k i?
Któż krzyż w y c ie sa ł ,  pozasiewat k w ia ty ?
Któż g nrstką ziem i przysypał te z w ło k i?
Któż nad tym grobem  m o d b ł  się przed la ty?  

Któ£ tu p r z y ch o d z i ł  cień błędną p r z y w ita ć ,  
G dy z grobu  wstaje w  północnej g o d z in ie ?  
T y c h  sk a ł ,  tych ,odeł  możesz się zapytać; 
Zapytaj Pruta co p rzy  g ro b ie  p ły n ie !

W  górach  Karpack ich  r. 1833.
HAROL AlfTOM IBW lOZ.

W A S H I N G T O N .
Chateaubriand w »Pamiętnikat:h swoich,*  

z których wyjątki umieszczone były w róż
nych dziennikach, w ten sposób opisuje swoje 
odwiedziny u Washingtona : »Mały domek, 
w smaku angielskim, zupełnie do sąsiednich
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podobny, bylto pałac prezydenta Stan. Zjedn.; 
nie było straży, nawet służących. Młoda 
dziewczyna otworzyła drzwi. Zapytałem , 
czy jest jenerał w domu. »Jest« od powiedziała. 
M ówiłem jej dalej, ze mam list do oddania; 
ona spytała mię o imię, które Anglicy tylko 
z trudnością wymawiają, i którego nie spa
miętała. Rzekła grzecznie: » W a l k  in, sir/a 
(wejdź pan, proszę), a idąc przede mną owym  
wązkim długim korytarzem, jakie w domach 
angielskich znajdujemy , zaprowadziła mię 
do pokoju , gdzie jenerała czekać miałem. 
Spodziewane ujrzenie go nie wzbudzało mego 
u m ysłu ; wielcy ludzie i wielkie szczęście nie 
sprawiają na mnie wrażenia ; podziwiam się 
nad piórwszemi, wszelako nie czuję się być 
przy nich uniżonym; wielkość światowa 
więcej litości jak uszanowania we mnie 
wzbudza. Nigdy twarz człowieka zmieszać 
mię nie potrafi. W kilka chwil wszedł jenerał. 
Byłto wysoki, silny mężczyzna, z rysami twa
rzy więcej spokojnemi i zimnemi, jak szla- 
ehetnemi. Na rycinach jest zwykle bardzo 
dobrze trafiony. Milcząc oddałem mu list; 
rozpieczętował go i zaraz na podpis popa
trzył, który głośno odczytał: »A! pułkownik 
Armand!« (tak podpisał się marg. de Rouaire).

^Usiedliśmy, a ja ,  wedle możności mojej, 
skreśliłem m u, jak najdokładniej, powód 
mojej podróży. Odpowiadał angielskiemi lub 
francuzkiemi pojedyńczemi wyrazami 1 słu
chał mię z pewnem zadziwieniem. Przy
sunąłem się do niego i rzekłem cokolwiek 
żywiej: »Zaiste daleko jest łatwiej odkryć 
przeprawy północno-zachodnią (przyczyna 
podróży Chateaubrianda do Ameryki) jak 
stworzyć naród, co wćpan uczyniłeś.« —  
» Weil, well, young mania  odrzekł, podając 
mi rękę. Zaprosił mię na obiad na dzień na
stępny i pożegnałem go. Na wezwanie to sta
wiłem się jak najpunktualniej. Nie zastałem 
tam więcej jak sześć obcych osób zaproszo
nych. Rozmowa toczyła się prawie o samej 
tylko rewolucji francuzkićj. Jenerał pokazał 
nam jeden z kluczów bastyli. Te klucze od 
bastyli były wtedy niedorzeczną igraszką i 
rozeszły się po obu częściach świata. Gdyby 
był Washington widział zdobywców bastyli, 
tak, jnk ja , mniej byłby cenił tę swoję re- 
likwiją. To więc było widzenie się moje 
z mężem, który całemu światu dał wolność.

Washington wstąpił do grobu , nim imię 
moje cokolwiek tylko znajomszćm się stało. 
Będąc zwyczajnym, nieznanym,młodym czło
wiekiem , widziałem go w całej jego świet
ności. Imię moje może ani dnia jednego nie 
pozostano w jego pamięci, a jednak szczę
śliwy jestem , że spojrzenia jego na innie 
spoczywały; ogrzewają nnę one przez resztę 
mojego życia. Znajduje się pewna cnota 
w  spojrzeniu wielkiego człowieka.«

PODRÓŻ DO BRZEGÓW CHIŃSHICH.

O  niemieckim podróżniku R a r o l a  G u t z l a f f  
otrzymano w  B e r lin ie  now sze wiadomości, to jest:
0 t r z e c i e j  p o d ió ży  j e g o ,  przedsięw zięte j  do 
b r z e g ó w  chińskich, a z w  ńszcża do okolic.'  dokąd 
m oże jeszcze  nie dostał się żaden okręt europej
ski. Św iadom y języka chińskiego r o b ił  tę p o 
dróż na okręcie S y l f , któremu za tłumacza to 
w a rzy szy ł  , a który w yprawiony b ył  dla p o ro
bienia zw iązków  handlowych na korzyść An gli
ków  w  Kalkucie. Pan G iitz lo ff  opuścił Macao 
d. 21. października r. i 832, a d. 7. Marca i833 
znajdował się w  N iupi-ko ng, prowincyi Sza-kiang. 
P o d łu g  doniesień je g o  m ieli  podróżni w końcu 
listopada roku 1832 pod Ąo* połud. s z e r o k . , a 
i 3 i °  wschód, dług. od G reenwich do walczenia  
z tak okropną b u rz ą ,  i z tak tęgieini m rozam i, 
że  zmuszeni b y l i  zmienić zamiar dokładnego 
zw ied zen ia  b r z e g ó w  Mandszuh-Tartaryi i w ró cić  
do okolic ,  w ięcej ku południu położonych. N ie  
daleko Kai-szu, w ie lk ie g o  handlow ego miarta ta
tarskiego , okręt ich zapędzony został na piaski, 
g d z ie  się oinał nie rozbił .  Mandarynowie (urzęd
nicy) i tu się bardzo nieprzyjaznymi o k a z y w a l i ,
1 odmawiali wszelk iej  p o m o c y ,  le cz  mieszkańcy 
p r z e c iw n ie  byli  uczyńni i  przyjacielscy. P .  Giitz- 
la ff  jest tego  zdania, ż e ,  jakkolwiek rząd chiń
ski jest temu p r z e c iw n y ,  w końcu jednak po 
p rzych yln ośc i  mieszkańców spodziewać sie na
leży  , że z- czasem p rzy jd zie  do skutku zw iązek  
handlowy ze  wszystkiemi nadbrzeżnćmi krajami 
Chin. W  ostatniej podróży swojej , sześć m ie
sięcy  i  d z iew ięć  dni trw ające j,  z w ie d z i ł  pan 
G iitz lo ff  w ie le  now ych i c iekawych m ie jsc ,  
mianowicie miasto Sza-po, będące jedynein miej
scem handlowem m iędzy Japoniją i Chinami , 
krainę Szuson i wyspę Pu-to, zamieszkałą p rzez  
w ie lu  kapłanów budhickich. W y p ra w a  t a , p o
wróciw szy dnia 29. kwietnia r. i 833 do Macao, 
najwięcej zadowolona była  skutkami podróży 
swojej do Sza-kjang i Fokien.

( h la .lt. f u r .  K u n s t- In d u st. u. H andel.J
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Ze L w o w a .  —

W  Fszczole  Czeskićj c z y tam y  um iesz czony  a r ty k u ł  
p o d  n a z w ą :  »Cokolwiek □ tea trze  polshim w e  L w o w ie  i
0 p rzek ładach  z o b c y c h  języków .«  Dr C hm eleński ,  c z y 
niąc w  tym  ar tyku le  w s tęp  do  r o z p ra w y :  jaką ko rzyść  
p rz e k ła d y  z o b c y c h  j ę z y k ó w  p r z y n o s z ą ;  co p r z e k ła d a ć ,
1 co zaniechać  n a l e ż y ; jak się co dobre  sam o sobą ostoi,  
a liche sa m o  sobą u p a d n ie ;  jak  zby teczn e  n y b r e d z a n ie  
is totną j e s t  zawadą p o w szechne j  ośw ia ty ,  zwłaszcza w tedy ,  
gdy jeszcze  inaczej żadną miarą by ć  nie m o ż e ;  po trąca  
uh ieżno  i o teatr  polski w e  L w o w ie  w ten s p o s ó b :  »Czy- 
»tamy w  dzienniku w iedeńskim T h e a te r ie i tu n g , że  tea t r  
»po!ski jes t  u częszczany ,  i że  grający wielkiej usnności p rzy -  
•k łada ją ,  aby zadowolnić  oczekiwanie publiczności .  B yw a ją  
• t a m  czasem daw ane  i fraszki ze  śp iewkami z niemieckiego 
• p rz e ło ż o n e :  » C h łop  mili jonowy,«  »Udana Katalani,;< »Król 
» A lp jw «  i t. d. Bardzo m y ln e  jak i śuaićszne je d n a k ż e  
s jes t  zdanie refe renta ,  który ze L w o w a  w T e a i ra ln ć j  G azec ie  
z Wiedeńskiej  donosi,  jakoby  t łum acze  p o w y ż s z y c h  fraszek 
• im iona au to ro w  niemieckich um yśln ie  w  ty m  zamiarze 
• ta i l i ,  ab y  P o lacy  ich p rzek ład y  mieli za p ie rw o tw o ry  
• J a k  sm u tn y  (m ó w i  Dr. Cbroeleński)  b y ć b y  mnsia! stan 
• l i te ra tu ry  po lsh ie j ,  gdyby jej takie lichotki fchudobinkjr 
•m ó w i  C z ech )  za ozdobę  p o s łu ż y ć  m usia ły  I jak to w  aw o-  
• jć j  m ądrości  poo re fe reo t  myślić raczy .  R isu m  teneatis  
■sumicHn (Z a  tak zaszczytne  o tea trze  polskim S d ra m a 
tycznej  l i te ra turze  polskiej  w spom nien ie  sk ładam y panu  
C htne leńsk iem u p o w in n e  dzięki.  M us im y  w szakże  ośw iad 
c z y ć ,  że  Sztuk: C h łop  m il i jonow y ,  U daoa  Hatalaui i t. d.  
k tóre  nie ty lko  ua język  po lsk i ,  lecz i na inne są p r z e 
ło żo n e  i w szędzie  nie tylko w  N iem czec h ,  lecz, także w e  
F r a n c y i ,  a sU dana  Katalani« n aw e t  w L o n d y n ie ,  z n p o -  
d o o sn ie m  Dyły p r z y j ę t e ,  nie u w aża m y  za lichotki. Tukićm 
tw ierdzen iem  skrzyw dzi l ibyśu iy  i au torow ty c h  sz tn k  i 
świa tłą  poh l iczność  s to łec zn y ch  miast n iemieckich, a może 
najbardziej s a m y c h  siebie . Kto czyta* G a z e ty  Berl ińskie  
p rz y p o m o ie  so b ie ;  jakiego p rzy jęc ia  w Berlinie dozoar 
»CI rop milijonowy c i au to r  j e g o ,  pan  R a y m o n d ,  w  roli 
ch ło p a  m i l i jo n o w e g o ; i jak k ry ty c y  ber l ińscy  o tej sz tuce 
sądzili. Co do zarzutu  z aś ,  jak o b y  w e  L w o w ie  ta jono  
imiona au to ró w  sztuk p o w y ż sz y c h  i innych  im p o d o b n y c h  
w przekładzie  polskim, teo , jako  o ics łuszuy i Niedorzeczny, r  
ze w zgardą  o d p ić ia m y .  Sztuk i  t e ,  oim 0u języ k  polski 
zos ts iy  p r z e ło ż o n e ,  znane ju ż  b y ły  pub liczności  z p r z e d 
s taw ień  w  p ie rw o tw o rz e .  C zęść  polska publiczności  naszej
z ró w n em  upo d o b an iem  odwiedza teatr  niemiecki,  jak  po l
ak i ,  i w szystk im  dzie łom  te a t ra ln y m ,  bez  różnicy  narodu , 
j u ż  sam em  na ich p rzeds taw ę  uczęszczaniem o d d a je  h o łd ,  
jeu i joszow i autora ua leżuy .  Im iona  au to ró w  są u u a t  
znaoe  pow szech n ie  z sa m y c h  af iszów niem ieckich .  J a k ż e 
b y  w  t łum aczen iu  polskiem zatajone b y ć  m ogły  te  im io o a?  
D o lego d y re k c y ja  sceny  polskićj  ogłasza w  p ie rw szych  
ró szo ch  imię a u t o m ,  mającej  aię w  języ k u  polskim w y 
s taw ić  sz tuk i ,  z niemieckiego p r z e ło ż o n e j ;  jeżeli p o  kilko- 
k ro tn em  takiej Sztuki przedstaw ien iu  pom ija  imię antora  
p i e r w o tw o ru ,  to  dla tego j e d y n ie ,  że  to imię p o w szechn ie  
tak je s t  w iadome , iż dalsze jego pow tarzan ie  b y ło b y  z b y 
t e c z n e , a n aw et  śmićszoe. Są naw et  sz tuk i ,  jak up:  D er  
A lp e n k iin ig , co  w t łu m aczen ia  tak zostały  p rze ron iune  i 
z m ien io n e ,  że  ty lko  m yśl  p ie rw o tw o ru  zo s ta ła ,  resztę 
u w a ż a ć  m ożoa za oryginał .  A przecież  i w tak im  p r z y 
p a d k u  imię autora  p ie rw o tw o ru  zawsze b y w a  wym ien ione.  
P ro s im y  więc szanownego redakm ra  Wiederiskićj G a z e ty  
T e a t ra ln e j ,  iżby r a c z y ł  zalecić sw em n  koresponden tow i 
lw ow skiom u,  a b y  ze L w o w a  p ra w d ę ,  nie breduie,  donosił . )

Dnia 10. b. ro. d aw a ł  J P .  M icha ł  Jackow ski  w  tea
trze tu te jszym  k o n c e r t  n a  f l e c i e .  G ra ł  koncer t  u tw o ru  
F u rs ten au a  ( in modo di scena ca n tan te)  i w a ry ja c y je  z ulu
bione'] te m y  m e lo d ra m a tu :  Preciosa. Dopomagali mu ta len 
tami sw oje  mi J P i  Pob l-B e is te iner  śp iew em , J P .  Buckgaber

grą na fortepianie, a J P .  B raun  no s k rzy p ca ch .  J P .  N o w a 
kowski zaś sp raw i ł  oam niespodziewaną p rz y je m n o ść  d e -  
k l tm a c y ją  pięknej bal lady A . E .  O d y ń r a :  » W e s e le .«  T e a t r  
b y ł  dosyć  oape ło io o y ,  wszelako nie tak licznie, jak  toienC 
koucerc is ty  zasługiwał.

Nie będzie  obo ję tną  dla czy te ln ików  naszych  kró tka  
bijografija A ugus ta  K ras ińsk iego ,  au tora  n iepo rów uanego  
A g a j - H e  o a powieści  h i s to ry c z o ć j , w yszłe j  w  lo k u  
b ieżącym  w e W ro c ła w iu  (o  którćj  w spom ina liśm y już  p o 
chw aln ie  w  tćm piśmie) ,  Krasiński ro zpoczą ł  zaw ód lite- 
racki powieścią ,  pod  oap ise tn :  G r ó b  r o d z i n y  R e i c h -  
s t a t ó w ,  z dziejów 30letniej  w o jny .  Um ieszczona b y ła  
w sR ozm aitośc iach  K oresponden ta  W arszaw skiego^  z r. (8 2 8 ;  
pożnićj  osobno  w y d ao a .  K. 1830 w y d a ł  w  W arsz aw ie  
rom aoa  h i s to ry c z n y :  W ł a d y s ł a w  H e r m a n  i a w ó r  
j e g o ,  tomów trzy .  T u  rozw in ą ł  wiele p ięknych  zdolności, 
i d ow iód ł  zoajooiość  rzeczy  d aw n y c h .  Tegoż ro ao  w y s z e d ł  
w  W arsz aw ie  p rzez  niego pisaoy U f a m e k  s ł a w i a u -  
s k i e g o  r ę k o p i i r  j ,  w  k tó rym  zapow iada ł  godnie p i
sarza Agaj-Hana.  W  r. 1830 oapisa ł  także p ow ieść  G a -  
s i o  I d, w R z y m ie  oaow czas bawiąc ; z rob i ł  z Mickiewiczem  
zakład, iż w 2 z godzinach napisze  tę pow ieść ,  i zahłod w y 
gra ł. P rócz  Agaj-Hana czy ta łem  w rę k rp is m ie  p o w ieść  
jfcgo P r z e o r ,  a s ły sza łem  o innej, p rzez  niego oap isaoej ,  
wielkiej w a r to śc i ,  p o d  nazw ą A d a m  S z a l e n i e c .  J e s t  
s y a e m  jenera ła  j azd y  w  b y łć m  w ojska  polskićra,  h r .  W in*  
centego Krasińskiego,  i od lat pięciu b aw ił  ciągle za gra
n icą ,  hądż w e  W ł o s z e c h ,  hądż  w Szw ajcary i .  A . G .

Z aw iadow ca  księgarni W ened ic ta  w  W ie d n ia ,  P .  G .  
D a n d e r ,  k tó ry  jnż  daw niej  p-zez  zap row adzen ie  tam że o d 
dzielnej  księgarni s łowiańskiej wielką sobie b y ł  z jednał  za
s ługę, teraz n ierów nie  także zas łuży się w y d an iem  p raw dziw ie  
k lasycznego, a dla l i te ra tu ry  sławiońskiej  tan nader  w ażne
go dz ie ła :  A n d rie  liaęicha R azgooor ugodni naroda slo- 
o inskogo; k tóre dotąd zoaoe by ło  tylko z n ie p o p ra w n y c h  
i n iepo zo rn y ch  w y d ań ,  a ua co świa t  uczony  tak s łusznie  
ty lokrotnie  się sk a rży ł .  Po trzeb ie  tej zapob ieżouo  zostanie  
p rzez  t rzy  p rz e p y sz n e  w ydania ,  w wiel.  8 o o , w wiel . kto  
i in fo lio ,  i, ażeby uniknąć  u trudnionć j  m nós tw e m  w s p ó ł-  
gtosek pisowni,  uży to  do dzieła tego proste j ,  na g ru n to w 
n ych  zasadach opar te j ,  a p rzez  pana L. de  G a y  z a p ro p o 
now ane j  pisowni czeshićj,  z nie aką m oóyfikacyją .  Dzieło 
to z ło ż o n e  z pięciudzies iąt  a rkuszy  w d w ó c h  t o m a c h ,  m a 
jące  w y jść  oa ja rm ark  lipski S, M ichała  i .  b „  d ru k o w a n e  
będzie  zupe lu ie  w sposobie  edycy i  paryzkićj  sP o e z y j  M ic 
kiewicza. « Jesl lo  p rzedsięw zięc ie  li terackie,  zas ługujące ua 
ow agę wszystk ich  p rzy jac ió ł  l i te ra tury ,  a mianowicie  u c z o 
nego świa ta słowiańskiego.

B o k u  1515 gdy Z yg m u n t  I . ,  król P o lsk i ,  z innym i 
m onarcham i  i posłam i o b c y c h  d w o ró w  p rz y je c h a ł  ua  
ziazd m o n a rc h ó w  do W ie d n ia ,  mieszkał w d o m u ,  z w a o y m  
H asenliaus ,  k tó r y  miał  by ć  p rzez  M acieja  K orw ioa  w y 
s ta w io n y  r .  1485. Na te'm m ićjscu  stoi teraz dom  obsze'rny, 
ua K ilrnthnerstrasse  pod liczb. 1139. —  T e n ż e  k ró l  t rn d u i t  
się także m alars tw em . W  gabinecie ces. w  W iedniu  zna jdu je  
• ię  obraz  klęcząc Sj K a ta r z y n y ,  p rzez  tego króla m i ł o w a n y .

O  Aonie M alinkow skie j ,  że  pisa ła ,  nic nie w sp o m i
nają  b ib l iog ra fow ie  oasi. Ciampi p rzy tacza  jć  t łum aczen ie  
na język  poI«’si dzieła w łosk iego :  L a  dieta de M onaci C i • 
stercensi. Nie p isze  jednak  z którego roku.

Z K r a k o w a .  G aze ta  Krakow ska donosi  w N rze 127. 
z d. 6. czerw ca ,  pod napisem  i »K raków  a. 6. maja (o m y ln a  
d rukarsna ,  p ow inno  b y ć  c z e rw c a ) ,« że dnia 5go tegoż mie
siąca, po godzinie Olćj w ieczorem , skończy ła  się w  K rak o 
wie ośm iodoów ka  (ok taw a)  Bożego Ciała p rocessy ją  o d  
P .  M a ry i  z tą sam ą o kaza łośc ią ,  jak w p ie rw s z y m  doiu 
tego św ięta .  C e leb row ał  J W .  J X .  Karol  Skórkow ski ,  b iskup  
krakowski.  Milicyja  konoa i piesza w ys tą p i ła  tu  rów nież  
w pa radz ie  i p i lnow ała  porządku .  »Dotąd« .mowi G aze ta  
B ra k o w a n a ,  s o d b y w ą ło  się w  K rakow ie  8 p ro c e s s y j  B, C .
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t o  je s t :  Z a m k o w a  z kośc ioła  katedralnego na W a w e lo ,  
D  o in  i n i k a ri s k a * kościoła S. T r ó j c y  w Ulicy  S re ro k ić j .  
K a r i  t n i e  r a k a  z kośc ioła  Uożego C a ł a  na K az im ie rzu ;  
K i e p a r s k a  z kościoła Ś. F lo ry jan a  na K l e p a n o ;  W e -  
ł  e l  o a z kościoła  ś .  Mikołaja na W e s o ł e j ; A k a d e m i c k a  
z kośc ioła  5 .  A nny  p rzy  u licy tegoż imieuia ; P i a s k o w a  
z  kościoła ks. ks.  karm eli tów  na P ia s k u ;  M a r y j a c k a  
z bazyliki N. P .  M aryi  w g łó w n y m  rynku  miasta. Tego  roku 
w znow iona  została p rocessy ja  św ię to k rz y s k a  na m a łym  
r y n k n ,  która od 50 lat by ła  zaniechana.  Dwie  są n a jg łów 
niejsze p ro c e ss y je :  Z am kow a i M ary jacka ,  na k tó rych  w s z y 
stkie w ładze  k ra jo w e  i k o rp o ra c y je  znajduję  się corocznie .*
—  P o  tero op isan iu  umieściła  taż G a z e ta  pod nap isem : 
• K o n i k  Z w i e r z y n i e c k i *  co  n a s tę p u je :  C orocznie  po 
•kończo n ć j  p rocessy i  M sry jack ie j  w y s tę p o je  na wielkim 
p la c u  za p a łacem  biskupim  znany  ju ż  z ty lok ro tnych  o p i 
s ó w  Konik Zw ierzyn ieck i  na czele  korporacy i  w łóczków  
z m u z y k a  i bębnam i.  W c z o ra j  p rzy  sprzy ja jące j  pogodzie 
t łu m y  lodu w y s y p a ły  się ołicami W iś lnę  1 Franc iszkańską  
d la  uczczenia s ta roży tnego  obycza jn .  D rew n ian y  konik na 
no g ach  z ręcznego  j e ź d ź c a , ob ran eg o  p o  t a ta r sk u ,  cudne 
w y rab ia ł  o b ro ty  i ubaw ił  praw ie  do  zm ro k u  kilka tys ięcy  
w id zó w .  Najmniejszy n ieporządek  nie zamieszał  tej nie
winnej  rozryw ki ,  której ,  o p ró c z  kilku p o l icy jan tów , żadna 
siła zbro jna  nigdy nie assys tu je .  W e s o łe  t łu m y  pow ró c i ły  
d o  miasta i rozesz ły  się spoko jn ie .  (R edakcy ja  p r z y tacza 
ją c  p o w y ż s z y  opis  z G aze ty  Krakowskiej  nie może po-  
oiinąe milczeniem u w a g i ,  ze p u r y ś c i ,  co  do  sm a k u ,  
szk o ły  f ran c u sk ie j ,  w y ro k u jący  w edług zasad Koala i La- 
l ia rpa  , tudzież n ieduwarzeni r o m a n t y c y ,  k tó rzy  saini zo- 
wią siebie es te tykam i i poetam i,  lubo p łodami swój m uzy 
tego po w o łan ia  jeszcze  nie d o w ied l i ,  zgorszyli  się m ocno  
z t e g o ,  że pan  Kamiński  w  sw o ic h  »Szkałm ierzankach« 
w p ro w a d z i ł  na t c e a ę  d rew niane  koniki. O b y cza j  ten w K ra
kow ie  ma sw o je  znaczenie  h is to ryczne .  P o d o b n y  obyczaj  
p a n o w a ł  także w  je d n ć m  z miast w łosk ich  (k tó rego  nazw y  
te raz  sobie nie p r z y p o m in a m y ) ,  a może i d o  dziś jeszcze 
p a n u j e ,  gdzie burm is trz  z całą  sw oją  p ow agą ,  w  orszaku 
s w o ic h  urzędn ików  p o d w ł a d n y c h ,  w y p r a w ia ł ,  na zakoń
czen ie  pew n ć j  uroczystośc i  (p n d o b n o s  Patrona miasta), na 
takiebże  konikach hecy. ( O b .  S im ond  de Siraondi;  H istoire  
d c  la  littera tu re  du, M id i.J  W it r z y m u je m y  się od dalszych 
nwng nad tak grubą dziejów o jczys tych  nie wiadomością i 
n ieznajom ością  s p rę ż y n  hro tocbw il i  d ram a tyczne j . )

Z  W a r s z a w y .  Drugi k oncer t  J P .  Karola L ip iń 
skiego, rów nie  jak  pićrwsz.y, licznie odw ićdzony  i ch w a lo n y ,  
o d b y ł  się dnia 2. b. m . O t o  j e s t  w sięp  do recenzy i  drugie
go koncer tu ,  umieszczonej  w Nr 158 Dziennika P o w sz e c h 
n e g o :  s J e i l i  pie'rwszy koacer t ,  grany prze/, pa. L ipińskiego 
»d. 28 .  z. m. zas ługiwał na nazwisko h e r o i c z n e g o ,  ów  
*z dnia 2- b. m. m o żn ab y  n azw a ć  s e n t y m e n t a  I n y m. 
» W  tam tym  p rz e b i ja ła  się g łów nie  n r o c ,  w tym  u c z u c i  e .
—  Drieńnik P o w sz e c h n y  w  N rzc  100 p ism a sw ojego  ogłasza: 
z P rz y b ę d z ie  w  tym  roku do  Kuska’, w -w ojew ódz .  krakow- 
s k i e m , dla uzupe łn ien ia  p ro je k to w a n y c h  przez siebie plu- 
nó w  na  zakład  kąpieli  m inera lnych  i' d o m ó w  m ieszka lnych ,  
b u d o w n iczy  Rafał  Z e łazew icz ,  ncz.cn akademii  p a r y z k i ć j , 
k tó ry  się tam w zorem  p o m y s łó w  i przew yższa jącą  d ą ż n o 
ścią odznaczy ł,  i w  nag rodę  szczególnych pośw ięceń  u z y 
ska ł  po w szech n e  uwielbienie  nauczycie li  , a od rządu  me- 
dali jonem  zaszczycony został  Z u a w c y ,  którzy widzieli te 
p lan y ,  dzielą zdanie,  że  bud o w le  te, jeżeli  icb nzupełn ien ie  
od  talentu jedynie  a r ty s ty  zalcże'ć b ę d z ie ,  śm ia ło  się p o 
liczą m iędzy  najp iękniejsze w K ró les tw ie  Po!skie'm.a —  
T e n ż e  Dziennik z d. 13. maja pisze co n a s t ę p u je :  »Miło- 
śn ikom  sztuk p ięk n y ch  i s ta rożytności  p rz y je m n ą  zap ew n e  
będzie  w iadom ość,  iż w yszed ł  z druku : uSpis ob razó w , znaj
d u jący ch  się w galeryi i p o k o jach  p ą ła c u  Wilanowskiego,

z w yszczególnieniem  p rz e d m io tó w  godnić jszycb  u w a g i ; 
w łasność  h r .  A!exandra Potockiego.*  —  W y s z ło  tu także  
d z ie ło :  »R a d y d l a  m a t e k ,  o b e j m o j ą c e  p r z e p i s y  
p i e l ę g n o w a n i a  i h o d o w a n i a  d z i e c i  w  p i ć r w -  
s z y c h  l a t a c h  ż y c i a ;  p rzez  W ilhe lm a Malczn, doktora 
m e d y c y n y  i chirurgii ,* ktorem a u t o r ,  w świecie lekarskim 
tak zaszczytnie  z n a n y ,  o b d a rz y ł  matki polskie.  P r z y 
taczam y ,  co autor  m ów i do matek na s t ronn icy  7mej : "Na 
»was zw rócone  są oczy  w s z y s tk ic h ,  maiki! P iękne je s t  
uwasze p o w o ła n ie  ; w y d a n e m u  p rzez  Was p o to m s tw u  za- 
uchow ać  i osłaniać ż y c ie ,  zdrow ie  i s i ł ę ,  w p ie rw szyc h  
Sieciech istnienia. D o  was należy i ty lko w y  zdołacie  
uczuw ać  nad t e r n , a b y  rośl ina wątła  p o d  p rz y ja ż n y m  
s w p ły w e m  świata zew nę trznego  da rzy ła  s i e ,  rosła i io- 
ukwitła;  by  z czasem, do jrzaw sz y ,  w y b o rn e  w y d a la  o w o c e .<

W  Pete rsbu rgu ,  o p ró c z  teatru  rossyjskiego, n iem iec
kiego i w łosk iego ,  o iw orzony  zostanie  także t e a t r  p o l 
s k i ,  pod kierunkiem pana Szy t t le ra .

Jo u rn a l d*Odessa z dnia 30go m aja  r . b .  Ddziefa 
w a ż n y c h  szczegółów o odkryciach  slaroz.yluości greckich 
w  O c ta k o w ie .  Osta tniego lala znaieziono lam dosyć  za
c h o w a n y  u łam ek  p ła sk o rzeź b y  i to rso  (s ta tu ę  bez g ło w y  
i nóg) na jpodobn ie j  H e rk u le sa ,  lecz co na szczególną z a 
sługuje  u w a g ę ,  to ofiara kilku greckich nacze lników wo
je n n y c h  dla A chilcsa,  w ład zcy  pó łn o cn eg o  kraju nad M o 
rzem  Czarnćra .  Napis grecki na ten. dziele dosyć  jes t  c z y 
te lny  i pochodzi  z na jdaw nie jszych  c z a s ó w ,  gdy jeszesn  
w  tej okolicy  istniało m asto O lb in p o l ,  do k tó rego  i t o  
miejsce należało, gdzie te s tarożytności  znalezione zostały .  
K ładziem y tu  t łum aczen ie  tego n a p is u :  u Ł aak iw a  bogini
uszczęścial Achilesowi,  w ładzcy  P o n l o , p o d  rządem  K a i .  
u l i s th e n a , syna  S a ty r a ,  naczelnicy w o je n n i :  M inodor  sy n  
u Po n ty k a  , Nabazos  syn  N o u m e n a ,  Achil s y n  S y n t ro fo ,  
uBadagos sy n  K o u z y ,  uczynili  tę ofiarę  dla po m y śln o śc i  
»tcgo miasta i zdrowia sw ojego.*  O c z a k ó w  b y ł  w k o ń ca  
15go w ieku przez M e n g l i -G b e rc ja , chana krymskiego,  za
ło żo n y  na rozw alinacb  miasteczka Alektory,  k tóre  należało 
n iegdyś do pew n ć j  Królowej Sarm ackie j ,  i najpodobnie j ,  ż« 
p rzez  G e t ó w  w ty m  sam ym  czasie z bu rzone  zo s ta ło ,  co 
O l b i a , to  jes t:  w 100 lat p r z e d  C b ry s t ,  Rzecz  naturalna,  
że  Alekiora posiadała  b n d o w y  greckie, z k tó rych  wzię ty  ma-  
te ry ja ł  po s łu ż y ł  pożnićj T a la ro m  do w ystawienia  O c ta k o w a ,  
i dla lego badacz  s ta roży tności  zna jdn je  w tern mieście  
dzieła sztuki g r eck ić j , na cci rozmaity  obrócone ,

P rz e ło żo n y  St.  Sy m o n is tó w ,  o jciec E n ia m in ,  i wielu 
na leżących  do  tej sekty ,  b aw ią  ciągle dotąd  w  Alezandryi ,  
w E g ip c ie ;  o n  tam  ży je  n ader  skromnie.  S t .  Sym oniśc i  
są bardzo zm artwieni ,  iż. n ie spe łn iła  się ich przepow iednia :  
że w r. 1833 zoajdą  matkę na W s ch o d z ie .  Dolod na ojcu 
ty lko p o przes taw ać  m uszą .  W ie lu  zagorzelców tych  zrzociło  
w oczy  w p a d a ją c y  ubiór  swój i sami s ta ra ją  się na rb le b  
zarabiać. P a u  1'ournel um ieszczony  został p rzy  paszy, jako 
inżynier  do kopania min, a pan L a m b e r t  ma b y ć  d y rek to rem  
szko ły  po l i tecbn iczuć j , która za łożona będzie . O ba j  ci  
m ężo w ie  byli  uczniami szko ły  po li techn icznej  w  P a r y ż a .

P rz y p a d e k  o k ro p n y  z d a rz y ł  się w  depa r tam enc ie  
d"Eure et L o ire  we F ra n c y i .  Niejaki P .  P. zrobił  beczkę 
jab łeczn iku ,  którą d obrze  zaszpon tow ał .  Nie d aw no  ch c ą s  
żona jego  z dziećmi pokrzep ić  się p o  cięzkićj p r a c y ,  na-  
toczy ła  t roebę  tego jab łeczn iku .  Najm niejsza  córka w y 
piła go szklaneczkę i t ru p em  pad ła  na ziemię. Z  d rngą 
sta ło się toż samo. M atka w oła  w  rozpaczy  o p o m o e ,  
p r z y b y w a  (eknrz ł zapy tu je  ją,  c z y to  w ta m ć j  istocie b y ł  
jab łeczn ik .  M atka  po tw ierdza  to .  na dow ód sa m a  p i j e ,  
i także t ru p em  pada.  S toczono  w ięc  w s zy s tek  jabłecznik  
i na dnie beczki znaleziono o iożyw egó  węża,  k tó ry  trucizną 
sw o ją  z a t ru ł  ten n apó j .
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